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(Ciąg dalszy.) 

Potćm opowiadał Neftali, jak na ska- 
łach Remnonu uratował Izraelitce życie, 
i jak za pierwszćm już wejrzeniem uczu 
te słodkie i niszczące razem zapały. Zna- 
na mu jest tylko z piękności i czarujących 
powierzchowności powabów, zresztą nie 
wić, ani kto jest, ani jak się zowie; wy- 
ciągnął wraz z zanadrza zasłonę, którą nie- 
znajoma upuściła, i ukazał ją bratu. Po 
chwili milczenia rzekł dalej do niego: 
»Iliezerze, ja wićm pewny sposób, jak 
sobie ująć ciężaru mojego nieszczęścia: 
starać się będę, ciebie uczynić szczęśliwym, 
Posłuchaj, a zgodzisz się ze mną. Jest ci 
wiadomo, iż piękna Rachel w miasteczku 
Luza przy swoim ojcu Abdyjaszu mieszka. 
Mogłżehyś pomyślóć , ażeby prosty, ubogi 
pastćrz niedziękował Bogu, gdy go spotka 
szczęście , iż córkę swoję synowi Wielkicgo 
Kapłana będzie mógł oddać za żonę? Mo- 
żeszże wątpić, aby serce Racheli nie biło 
z radości, gdy się dowić , że jest przezna- 
czoną młodemu Eliezerowi , którego po- 
bożność i cnoty wszędzie słyną, i który od 
całego Izraela tyle jest prawie kochanym, 
jak od swojego brata? Bądź pewny, Ra- 
chel zostanie twoją małżonką; dziś jeszcze 
pomówię o tćm z naszym czcigodnym oj- 
cem; on mnie jutro wyśle do Luza, ja 
będę u Abdyjasza prosił dla ciebie o cór- 
kę; i sam ci ją przywiodę. Szczęście twoje 
spokojniejszym mnie uczyni i doda mi od- 
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wagi, szukać z cierpliwością i oczekiwać 
mojego.« 

Na te pocieszające słowa rzuca się 
wdzięczny Eliezer w objęcie czułego, tro- 
skliwego brata; lecz jakkolwiek Eliezer ce- 
lu swoich najgorętszych życzeń sądził się 
być bliskim, niepewność jednak o prze- 
dmiocie miłości brata, niepokoiła go tak 
dalece, iż o własnćm zapominając szczę- 
sciu, zajmował się jedynie myślą, wyna- 
leźć piękną nieznajomą. Ciągle więc o niej 
tylko mówił, gdy Neftali przypominał mu 
znowu córkę Abdyjasza. Obadwa przery- 
wali sobie rozmowę wzajemnie, ażeby za- 
pominać siebie. 

Przywołani głosem Sadoka, wrócili 
wreszcie do starca. Neftali pośpiesza od- 
kryć mu namiętność i życzenia swojego 
brala. 

»Jako mój synu« rzecze starzec, po- 
chwyciwszy Eliezera rękę, »nieśmiałżeśte 
sum wynurzyć mi uczuć sercu twojego ? 
Czyliż nie wićsz, iż ja tylko wtenczasszczę- 
śliwym się nazwę, gdy szczęście was obu- 
dwóch ustalonóćm ujrzę! Pojdź do serca 
mojego, trwożliwy Eliezerze; jakże czystą 
poi się ojciec roskoszą, gdy Czuje, iż mo- 
że spełnić twoje życzenia.« Eliezer chciał 
się mu do nóg rzucić, lecz Sadok przyci- 
ska go do serca, obraca się do Neftalego 
i mówi: »Przygotuj się, mój synu, w ju- 
trzejszą podróż do Luzy. Wsiądź na to 
spokojne zwierzę, którego do naszych pol- 
nych robót używamy; weż ze sobą dwie 
miarki świeżćj jęczmiennćj mąki, suchych 
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winogron, daktelów i dzikich fig, złóż te 
małe dary ojcu Rachelii proś go imieniem 
mojóm, aby córkę swoję oddał w mał- 
żeństwo synowi mojemu. Dodam ci dla 
nićj złote zausznice i te dwa pierścienie , 
któremi niegdyś ozdabiała się matka twoja.« 


Ledwie rzekł te słewa, już Neftali 
czyni przygotowania, i nazajutrz ze wscho- 
dem słońca puszcza się w drogę. 


Neftali miał tylko jeden dzień podró- 
ży. Jeszcze przed zachodem słońca stanął 
w Luza i pytał o mieszkanie Abdyjasza. 
U drzwi wita go starzec. »Jakie jest twoje 
życzenieł« rzecze do niego, »jesteś jednym 
z uaszych braci? Lecz, ktokolwiek jesteś, 
uczcij dóm mój swoją obecnością i wypo- 
czniój u mnie tćj nocy.« Neftali zbliża się 
do Abdyjasza i odpowiada: »Niech będą 
Najwyższemu dzięki! On to jest, który 
mnie do Luza sprowadza , ażebym ciimie- 
niem ojca mojego Sadoka, Najwyższego 
Kapłana prawdziwego Boga, złożył te da- 
ry, których nam Przedwieczny z nieprze- 
branych swoich skarbów udziela. Mój ojciec 
Sadok prosi cię, ażebyś córkę swoję Ra- 
chelę dał w małżeństwo bratu mojemu 
Eliezerowi, którego imię zapewne nie jest 
ci obce, i którego Izrael godnym następcą 
Aarona i Sadoka uznaje.« »Nieuwodziszże 
mnie mój synu łe rzecze starzec z wdzię- 
cznym uśmiechem ; »czyliż w istocie pa- 
stórz Abdyjasz, najuboższy z dzieci Ben- 
jamina, jest tym szczęśliwym, którego 
Wielki Kapłan Hebrajczyków prosi o rękę 
córki dla synał« »Tak, ty nim jesteś,« 
rzecze Neftali. »Jesteśmy dziećmi jedne- 
go ojca. Synowie z pokolenia Lewi trzy- 
mają wprawdzie kadzielnicę; lecz ci, któ- 
rzy przed Pana modły swe zanoszą, Są 
ich braćmi, a najsprawiedliwsi są najpićr- 
wszymi.« Zamiast odpowiedzi bierze Ab- 
dyjasz Neftalego ręce i czule ściska je we 
swoich, i przysięga na imię Przedwieczne- 
go, że téj jeszcze chwili córka jego zosta- 
nie Eliezera małżonką. »Jeszcze jest w po- 
lu ztrzodą« dodaje; »lecz słońce kryje się 
już za góry Seiru, córka moja wkrótce po- 
wróci. Wejdź, synu mój, do mojej wie- 
śniaczej chaty; ja tymczasem obiorę naj- 
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pięknićjsze jagnię, które zabiję na uczcze- 
nie ciebie.« 

Brat Eliezera, sam pozostawszy w cha- 
cie, czuje jakąś wewnętrzną roskosz, ja- 
kąś tęsknotę, siodką , niepojętą, którćj so- 
bie wytłumaczyć nie może. Wszystko mu 
się w tém prostém mieszkaniu podoba, 
wszystko oczy jego więzi. Z rozczuleniem 
uważa ten piękny porządek, w jakim gli- 
niane naczynia na mléko, kosze z sito: 
wia plecione , pastćrskie kije i wieńce z 
kwiatów porozwieszane. Wszystko prze- 
mawia do serca Neftałego, wszystko po- 
większa jego niepokój. Wkrótce słyszy Pek 
trzody powracającéj z pastwiska. Neftali 
drzy i nieodważa się wyjść z chaty; pyta 
sam siebie o przyczynę téj trwogi. Szuka, 
wóła za Abdyjaszem; starzec wchodzi i 
wprowadza córkę. Neftali wlepia w nią 
oczy... »Q0 wszechmocny Boże« mówi do 
siebie, »wszak to ona; to owa Izraelitka , 
którćj uratowałem życie; to jest ta sama 
piękna nieznajoma, którćj obraz od owćj 
chwili nieopuszczał mnie nigdy, i rozpło- 
mienił me serce !« Nieporuszony , jak wę- 
drowiec, którego na puszczy nagle gwał- 
towna napadła burza, stoi Neftali z roz- 
ciągnionemi rękami, i ledwie zdoła po- 
wściągnąć głośny wyraz radości, który mu 
z ust się wymyka. 

Rachel, z $puszczonym wzrokiem , 
kilka kroków posuwa się naprzód. »Córko 
moja« rzecze do nićj Abdyjasz , »dzis jest 
najpięknićjszy dzień życia twojego ; cno- 
tliwy Eliezer, syn i dziedzic Wielkiego 
Kapłana, żąda cię za żonę. Brat jego, 
którego widzisz przed sobą , ma już zape- 
wnienie moje. Daj i ty mu swoje słowo, 
Ł podziękuj Przedwiecznemu , że twoję 
młodość i mój włos siwy uczcił takiem 
połączeniem.« Przy tych słowach podnosi 
Rachel głowę 1 rzuca lękliwe spojrzenie 
na brata małżonka swojego..... Poznaje 
go..... wydaje krzyk nagły, i znowu spu- 
szcza nadół głowę; bladość śmiertelna po- 
wleka jej lice , kolana drzą i mdleią, bez 
tchu, bez paruszenia pada w ramiona oj- 
ca. Ale Neftali pospiesza jéj na pomoc, i 
Rachel znowu do zmysłów przychodzi, 
stara się uspokoić ojca , i gwałtowne pra. 
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gnienie mieni jbyé przyczyną swojego o- 
mdlenia.Niespuszczając oka z Neftalego pro- 
si, aby jéj co pokrzepiającego podał. Nef- 
tali, który dobrze pojął to żądanie dziewi- 
cy, napełnia czystą wodą naczynie, 1 po- 
dając jéj go drzącą ręką, z spuszczonym 
ku ziemi wzrokiem, ledwie jest w stanie 
odetchnąć. Wtem Rachel obraca się do 
starca i słabym głosem przemawia: »Mój 
ojcze, przyrzekłeś mnie synowi Sadoka 
za żonę, jestem ci posłuszną w milczeniu. 
Serce moje pójdzie za ręką, skoro brat 
Eliezera zapewni, że po to tu przybył, 
ażeby mnie swoją siostrą nazywał.« 

Słowom tym, do Neftalego obróco- 
nypq, towarzyszyło spojrzenie, które gnićw 
częścią, częścią najtkliwszą wyrażało mi- 
łość. Z jakąż potęgą lo wymowne spojrze- 
nie cisnęło się do duszy młodego Hebraj- 
czyka! jakież męczarnie ponosił w tej chwi- 
li! Ale przyjaźń miała przy swoim boku 
cnotę ku obronie; Eliezer, nieprzytomny 
Eliezer odniósł zwycięztwo nad obecno- 
ścią powabnój Racheli. »Tak jest« rzekł z 
glębokiem wzruszeniem , »brat mój czuje 
dla ciebie najgorętszą miłość. Jego szczę- 
ście, jego spokojność , jego życie nawet 
od tego zawisło, ażebyś ty jego została 
małżonką. Ja sam prosiłem o to, ażebym 
ci jego życzenia mógł zanieść; na kola- 
nach powtarzam moję najszczćrszą , naju- 
silniejszą prośbę.« 

Słowa te wyrzekł z pospiechem , lę- 
kając się, iż przy dłuższym namyśle nie 
zdoła ich domówić, 1 rzucił się przed 
Rachelą na kolana, oka niepodnosząc ku 
nićj. Spadł ciężar z jego duszy — już wol- 
niój może odetchnąć. W uczuciu dopeł- 
nionćj powinności i zachowanćj względem 
brata wiary, nie czuje więcćj własnego 
nieszczęścia, i w ponurym spokoju ocze- 
kuje odpowiedzi Racheli. Benjamitka słu- 
chała go, już rumieniąc się, już blędnąc. 
Odstąpiła od Neftalego, dała mu znak, 
ażeby się podniósł i rzekła: »Jestem spo- 
kojną, uczynię zadosyć życzeniom Elieze- 
ra, przyjmuję go za męża. Pozwól mi tyl- 

o teraz resztę dnia poświęcić pożegnaniu 
moich przyjaciół. Kocham ich; kocham 
wszystkie te miejsca, gdzie moję młodość 


spędziłam, i gdzie tak długo byłam szczę- 
śliwą. Jutro muszę ich opuścić; posłaniec 
Eliezera łzy moje chętnie mi przebaczy.« 
Rzekła te słowa i oddaliła się spiesznie. 
Już nec okryła ziemię zasłoną swoją, 
gdy Rachel wróciła. Uroczysty spokój ja- 
śniał z jćj oblicza. Nazwała Neftalego bra- 
tem; z troskliwością pełniła obowiązki go- 
ścinności, usłała miękkie ze skór jagnię- 
cych łoże, przygotowała wieczerzę, przy- 
stroiła stół kwiatami, i usiadła obok mło- 
dego Hebrajczyka, podając mu sporządzo- 
ne potrawy. Abdyjasz poglądał z radością 
na córkę; ona sama ożywiała wieczerzę, 
wystrzegając się jednak, aby przez zapy- 
tania lub jakie wspomnienie nie mieszać 
Neftalego, który, nie śmiejąc ani spojrzeć 
na nię, siedział zamyślony. Wreszcie noc 
głębsza powołała wszystkich do spoczynku. 
Nazajutrz, już Rachel równo zedniem 
była gotową do drogi. Ojciec przedsię- 
wziął im towarzyszyć, a Neftali dziękował 
niebu, że go tym przedsięwzięciem natchnę- 
ło. Rachel, przystrojona w dary, które jej 
przysłał ojciec Kliezera, wsiadła na łago- 
dne, przez Neflalego prowadzone zwierzę, 
Postępował on zwolna, z spuszczoną ku 
ziemi głową, niemając odwagi podnieść 
wzrok zasępiony do tćj, przy którćj szedł 
boku. Rachel uważała go w milczeniu; 
powtarzała sobie często , i siliła się uwie- 
rzyć, że Neftali nigdy jćj niekochał, że 
tylko z litości uratował jćj życie, i dla te- 
go jedynie te okrutną zrobił jej przysługę, 
ażeby o nię dla innego starać się za żonę, 
a ta smętność ponura, która się na jego 
twarzy maluje, niczem nie jest innćm, jak 
tylko zwyczajnym jego umysłu wyrazem. 
Po tój ze sobą rozmowie , uczuła ku nie- 
mu jakiś wstręt tajemny, który za niena- 
wiść wzięła. Serce jéj zdawało się pochwa- 
lać to uczucie, i szczćrze usiłowała teraz, 
jak najmocnićj tego człowieka nienawi- 
dzić ; jednakowoż niezaniedbywała korzy- 
stać z pomieszania pięknego Hebrajczyka, 
aby mu się ciągle przypatrywać, i lubo 
sobie zaraz surowe czyniła wyrżuty, z tru- 
dnością przecież przychodziło jej wzrok 
swój od niego odwracać. 
X z NERE, wiadomy krótszćj do Sile 
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drogi, niżeli ta, którą Neftali dniem przó- 
dy do Luza był obrał, przebył długą ró- 
wninę, po którćj gdzieniegdzie tylko pal- 
mowe drzewa samotnie się wznosiły, zbli- 
żył się ku efraimskim górom , i około trze- 
cij z południa stanął na skałach Remno- 
nu. Neftali, nie troszcząc się o drogę, a 
stępował za Abdyjaszem ciasną, krętą i dzi- 
kim krzewem zarosłą drożyną. Uciążli- 
wość podróży, natężona uwaga, ażeby Ra- 
chelę bespiecznie prowadzić, oddaliły na 
chwilę boleśne uczucia, które sercem jego 
miotały, Po długim, nużącym pochodzie, 
przybył znojóm oblany, na wysokośc skał 
dzikich. Tu Neftali spojrzał na około sie- 
bie i poznał owo miejsce, na którém Ra- 
chel o pomoc go błagała. Zadrzał i stanął, 
a w mimowolnóm poruszeniu wzrok jego 
padł na Rachelę. Rachel spodziewała się 
tego spojrzenia, ale wytrzymać go nieby- 
ło w jej mocy. Głowa jéj opadła na pier- 
si, i obiema rękami zakryłałzy swoje. Pod 
Neftalim zadrzały kolana, zachwiał się i 
oparł o skałę; starzec przybył mu na po- 
moc. »Wypocznićjmy tutaj mój synu« rze- 
cze do niego, »jużeśmy większą połowę 
drogi odbyli, i śmiało kilka chwil może- 
nry tu pozostać. Dopomógł potem córce 
swojćj zsiąść ze źwierzęcia, przywiódł ją 
do Nefialego, i sam przy nich na ziemi 
się położył. , 
Aby przerwać długie , smutne milcze- 
nie, zapytał Neftalego Abdyjasz, o jakirn- 
to czasie i przy jakiej sposobności ujrzał 
Eliezer Rachelę ? Neftali opowiedział mu, 
jak Rachel do świątyni przybyła, i jak 
brat jego spełnił ofiarę z dwóch gołąbków 
ijagnięcia, które ona na cześć poświęciła 
Panu, błagając o wyzdrowienie ojca. »Ja- 
ko?« odezwał się Abdyjasz , poglądając na 
córkę: »o wyzdrowienie moje? niepotrze- 
bna obawa! czyliż życiu mojemu groziło 
jakie niebespieczeństwo ? Dla czegoż laiłaś 
przede mną twoję podróż? Dla czegoż nic 
niewspominałaś mi o tym ślubie twojćj po- 
bożności dziecęcćj, którego przedmiotem 
ja byłem ?«-— »Uwodzą cię, ojcze! prze- 
rwała Rachel »ofiarata nie była za ciebie. 
Dniem wprzódy , jak ci wiadomo , byłam 
przez Moabitów ściganą; ratowąłam się 


ucieczką i zbłąkałam się w tych dzikich 
skałach; uszedłszy pewnćj śmierci jedynie 
przez czułą pomoc młodego myśliwca, 
opuściłam go konającego z tą okropną my- 
ślą, iż własnćj jego śmierci przyczyną się 
stanę. Wkrótce wróciłam, lecz jego nie 
zastałam więcćj. Niepokojona jego losem, 
drzałam na wspomnienie, iż mógł paść 
w ręce naszych nieprzyjaciół. Nazajutrz 
wieczorem udałam się w podróż, niosąc 
małe moje dary na ofiarę do przybytku 
Pańskiego. Eliezer zanosił modły za mo- 
jego ojca , ja zaś za dobroczyńcę mojego.« 
Przy tych słowach spłoniławsię Rachel, a 
Neftali zawołał: »O nieba! co mówisz? 
I tenżeto szczęśliwy śmiertelnik był przed- 
miotem twojćj ofiary?« — yTak jeste od- 
powiada Rachel i tkliwóm pogląda na nie- 
go spojrzeniem ; »była ona przeznaczoną 
za wybawcę mojego; sądziłam, iż jego 
życie w niebezpieczeństwie , sądziłam..... 
dowiedziałam się wkrótce, że powrócił do 
zdrowia i szczęścia; dowiedziałam się, że 
i o niebezpieczeństwie swojóćm i o pię- 
knym uczynku zapomniał.« Neftali zerwał 
się przy tych ostatnich słowach i rzekł do 
starca: »inój ojcze, odjeżdżajmy, brat mój 
wygląda nas z upragnieniem l« 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a ? . . . . 
Wiadomość o starożytności miasta 
Halicza. 

(Sprostowanie zaszłych pomyłek w podaniach o tem 
mieście, w powieści „Pustelnik z nadbrzegóww Dniestru“ 
w N. 3%, tegorocznych Rozmaitości.) 


W Ńrze 34 Rozmaitości z r. 1829, w po: 
wieści: »Pustelnik z nadbrzegów Dniestru« 
dosyć poźno do mnie doszłym, czytalem 
w długim przypisku o Haliczu: niektóre 
z prawdą się niezgadzające historyczne do- 
niesienia, do których sprostowania tym 
więcćj się upoważnionym być sądzę, ileże 
poznaję, że aulor tej powieści, którego 
roku zeszłego u siebie w Haliczu widzićć 
miałem szczęście, niektóre historyczne fuk- 
ta oparł na opowiadaniu słyszanóm w po- 
koju, naocznym jednak oglądem lub ar- 
chiwów przetrząśnieniem niesprawdzonym. 


Tak nasamprzód autor w swym przy- 
isku mówi: iż założenie cćrkiewki w Ha- 
czę gdzie poźnićj był kościołek rzym- 
skiego obrządku, a teraz Magistrat, sięga 
roku 1002. Prawda — istnieje w Halicza ta 
starożytna świątynia jaką się może żadne 
w Galicyi nie poszczyci miasto ; lecz nie 
jestto ta budowla, i nie na tym miejscu, 
za którą i na jakim ją autor w swoim 
przypisku mieć chce. Budynek w którym 
Magistrat tutójszy mieszka byłto podług 
aktów halickich klasztor XX. Franciszka- 
nów, pierwiastkowo przez Bolesława Wsty- 
dliwego około r. 4238 założony, poźnićj 
w czasie napadów od Tatarów zburzony, 
potém w skutek pozwolenia Ottona rządcy 
czerwonćj Rusi dedato Lemburgae in fe- 
sto Sti. Andreae anno 1367 pod nazwą 
Sgo Krzyża odbudowany, znów, około ro- 
ku 1500 przez Tatarów spalony — poźniej 
przez samych XX. Franciszkanów, którzy 
się po zburzeniu kłasztoru i kościoła w 
Maliczu, do kościoła we wsi poźnićj zało. 
żonćj, Sty Stanisław zwanćj, pusto stojące- 
go, i tymże przez Zygmunta III. w roku 
1506 darowanego, przenieśli , znowu po- 
budowany, a potćm w roku niewiado- 
mym zniesiony, z którego prócz pomie- 
szkania klasztornego szczątki w rynku mia- 
sta Halicza do tych czas sterczą. — Cér- 
kiew zaś owa pod nazwą: »Bożego Naro- 
dzenia« która sięga r. 4002 położona jest 
w tyle za rzeczonym dopićro klaszto- 
rem. Murowana jest z kamienia opokowe- 
go, jej kształt gotycki, który nieco przy 
jej odnowieniu ucierpiał, jéj wklęśnienie 
przez długość czasu więcej jak 3 sążnie 
w ziemię poświadczają jćj starożytność. 
Wewnątrz znajduje się wielki okrągły ka- 
mień, na którym, prostém dłutem, bez ża- 
dnych ozdób, wyryty jest herb nieodga- 
dniony z krotłami wyraźnemi po bokach te- 
goż herbu B. T. A. B. —a te podług tłó- 
maczenia cćrkiewnego znaczą po polsku: 
»W roku Pańskim 4002.« Z resztą wyrazy 
inne drobne są do nierozpoznania, czyli 
to są krótły, lub tylko znaki ozdoby, kreski 
tylko bowiem są znaczne, wiązanie zaśich 
rozpoznać tym trudniéj ileże same kreski są 
drobne i w koło ryte. 
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Prócz tego znajdują się w protokóľach 
wizyt jeneralnych dekanalnych ślady sta- 
rożytności owćj ećrkwi. Podług wizyty je- 
neralućj z r. £776 przywileje i pisma wszy- 
stkie tyczące się téjże slarożytnćj córkwi 
zabrane zostały z Halicza do Warszawy 
w r. 1583 i 1584 a z tamtąd podług za- 
siągnionych wiadomości do Petersburga. 
I to jest przyczyną że więcćj szczegółów 
o nićj mieć niemożna. 

Cerkiew ta stojąc przez 8 przeszło 
wieków, różnych doznała wraz z miastem 
losu koléi— zburzona kilkakrotnie przez nic- 
przyjacielskie hordy, stała nachylona zupeł- 
nie do upadku aż do r. 1825 — w którym 
to roku dźwignęła ją z gruzów wspania- 
łomyślność Jego Excellencyi J W. JX.Metro- 
lity Lewickiego. Ten godny Kapłan nie- 
szczędząc znacznych nakładów odnowił 
ją zupełnie i zachował jćj byt dla poźnych 
jeszcze potomków, którym ma dać o zda- 
rzeniach O przeszłych wieków i o wspa- 
niałomyślności swego odnowiciela naoczne 
świadectwo. Napis stósowny na kamieniu 
wyryty przy wstępie do cóćrkwi opićwa: 


Decrepitam senio, guae novem lustra revidi 

Lewicki praesul juvene forma donat 

Et sic fenici similem me reddidit avi, 

Surgere dum ex proprio cinere cura facit 
Extructa 4002 anno. 


Restaurata cura et impensis Suae Excell. 
Ili, Kdssmi, Domini Domini Michaelis Le- 
wicki , recuperata Metropolia Haliciensi 
Metropolitae II. Archiepiscopi Leopol Epi- 
scopi Kamenec. Sae. C. R. Majestatis Con- 
siliarii intimi anno 1825. 


Co się zaś tyczy rozległości miasta 
dawnićj stołecznego Halicza, o którćj tak- 
że autor powieści nadmienia, to nietylko 
kościoł Sgo. Stanisława, w którym teraz 
XX. Franciszkanie znajdują się, ćwierć 
mili od Halicza odległy, ale mnóstwo gru- 
zów z kościołów i cerkwi po części je- 
szcze widocznych a po części przez sta- 
rych Halicza mieszkańców zapamiętanych 
w odległych od miasta teraźniejszego miej- 
scach — a nawet teraznićjsza obszćrność 
miasta z przedmieściami i porozrzucane- 
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mi w sadach i o pół mili dalekich łazach 
chałupami w obwodzie blisko 2 mil mają- 
ca, najjaśnićj takową potwierdzają. 


Doniesienie o śmierci i o pogrzebie JW. Ju- 
styny z Hrabiów Lanckorońskich Hrabi- 
ny Lanckorońskiej, 


(nadesłane .j 


JW. Justyna z Hrabiów Lanckoroń- 
skich , Świętego Państwa Rzymskiego Hra- 
bina z Brzezia Lanckorońska , Dama orde- 
ru Krzyża gwiazdzistego, Jego Excellen- 
cyi JW. Antoniego S. P.żi. Hrabiego Lanc- 
korońskiego, Kawalera orderu złotego ru- 
na, Jego cesarsko królewskićj Mości taj- 
nego Radcy rodzona siostra, wdowa, 
Państwa Zakliczyna dziedziczna Pani, w 
75 roku życia swego, po uprzednićm od 
kilku lat rozporządzeniu majątku swego, 
i zapisaniu liczaych pobożnych legatów ; 
po cierpliwie znoszonćj długić)j zdrowia 
swego słabości i chorobie, a mężnem chrze- 
ściańsko katolickiem na śmierć przygoto- 
„waniu się, świętemi sakramentami opatrzo- 
na, dnia 18. Września, 1829 roku , o go- 
dzinie 3ciéj popołudniu z tym doczesnym 
rozstała się światem, zoslawiwszy powsze- 
chny żal po sobie z utraty, krajowi i Mo- 
narsze najwiernićjszćj Wazalki, dzieciom 
najukochańszćj matki, wnukom najprzywią- 
zańszćj babki, obywatelom miłej i spokoj- 
nćj sąsiadki, Duchownym prawdziwej czci- 
cielki, sługom i poddanym swoim najle- 
pszćj pani, a ubogim szczodrobliwej do- 
brodziejki — której szanowne zwłoki pozo- 
stała dostojna familia, to jest synowa JW. 
Józefa z Hr. Stadnickich Hrabina Lancko- 
rońska, ś& p. JW. Teodora Hr. Lancko- 
rońskiego syna, małżonka, wdowa, Ościorga 
żyjących wnuków matka, tudzież córka 
JW. Eleonora z Hr. Lanckorońskich Fihau- 
ser w wdowim stanie będąca, w dowód 
swego przywiązania i wdzięczności, łą- 
cznym staraniem i szafunkiem , zaprosil- 
wszy Przewielebną Kapitułę Katedralną 
Tarnowską, i liczne Duchowieństwo z po- 
bliższych Ościu Dekanatów W. W. Ichm. 
Xięży w liczbie 60. różnego stopnia na dni 


3., według obrządku s. religii rzymsko- 
katolickiej, przy mnogićj assystencyi zgro- 
madzonego obywatelstwa, sąsiadów, urzę- 
dników miejscowych, dworzan, służą- 
cych, cechów miejskich Zakliczyńskich, 
włościan, poddanych i różnego ludu, kro- 
ciowem światłem pochodni, swiec i lamp 
oraz choralną muzyką żałobną ozdobionćj 
uroczyście pogrzebać starała się; nastę- 
pnjącym porządkiem: 1. dnia wieczorem 
exportował ciało ś. p. zmarłćj z Jéj domu 
JXiądz Proboszcz miejscowy Zakliczyński, 
za środkującą przez JX, Pallar Plebana z 
Pleśnćj żałobną mową, do klasztoru Wie- 
lebnych Ojców, Reformatów Zakliczyńskich, 
którego Fundatorką z przodków swoich by- 
ła, gdzie 2 dnia to jest nazajutrz po od- 
prawieniu przez wszystkich WW. JJ Xięży 
przybyłych, mszy świętych i całego żało- 

nego Nabożeństwa z konduktem odśpie- 
wanego, kazaniem przez JX. Dolińskiego 
Proboszcza miejscowego z ambony powie- 
dzianem uwieńczonego, znowu wieczorem 
Jéj ciało, przy podobnćj zgromadzonego 
Duchowieństwa i ludu z światłem assysten- 
cyi, i śpiewie psalmów, muzyką przegry- 
wanych, przez WJX. Chrząszczyńskiego 
Proboszcza Nowo Wiśnickiego, Paddzie- 
kaniego Brzeskiego, do własnego kościoła 
parafialnego w mieście Zakliczynie, za wzbu- 
dzającą przez JX. Balickiego Plebana z Li- 
sićj góry żałobną z*ambony mową zapro- 
wadzone, a tamże 3. dnia po odprawieniu 
podobnie przez wszystkich WW, JJXięży 
mszy ś. śpiewanych i czytanych, odśpie- 
waniu całych wigili , żałobnego nabożeń- 
stwa, i uroczystej sammy przez JWX. Fu- 
kier Oflicyjała, jeneralnego Adininistratora 
Dyjccezyi larnowskićj celebrowanćj, ka- 
zaniem z ambony przez WJX. Gałeckiego 
właściwego Dziekana Brzeskiego Konsy- 
liarza konsystoryjalnego mianem przedzie- 
lonćj, po odśpiewaniu przez zwyżrzeczo: 
nego JW. Prałata celebrującego w towa- 
rzystwie WJ Xiędza Zabierzewskiego Kano- 
nika katedralnego Tarnowskiego, i wszy- 
stkiego , jak wyżćj zgromadzonego Ducho- 
wieństwa konduktu wielkiego Castrum do- 
loris zwanego, i odbytych krapienia, ka- 
dzenia ciała ceremonijach , też szanowne 


— 343 = 


zwłoki zmarłej ś. p. JW. Justyny Hr. Lan- 
ckorońskićj do grobu przy kościele para- 
fialnym Zakliczyńskim wymurowanego za- 
prowadzone , i przy ostatnićj mowie du- 
chownej przez wspomnionego już JX. Ba- 
lickiego powtórnie z rozczuleniem obe- 
cnych wysłowionćj, i śpiewach psalmo- 


wych, tamże obok zwłoków ś. p. kocha: 


nego Jej syna JW. Teodora Hr. Lancko- 
rońskiego przed 5cią latami złożonych, z 
należytem uczczeniem i powszechnym wszy- 
stkich otaczających żałem oraz błaganiem 
Boga Zastępów za Jéj duszę, pogrzebane 
zostały — a tak cała ta pogrzebowa uro- 
czystość rozdawaniem jałmużny ubogim 
licznie zgromadzonym zakończyła się — 
którćj niniejszą osnowę w dowod 54letniego 
ku zmarłej JW. Pani i Jej dostojnemu do- 
mowi przywiązania, za odbierane wzglę- 
dy zawdzięczenia i nieskończonego usza- 
nowania, oraz Duchowieństwa zbawieniem 
Jej duszy trudniącego się uwielbienia, do 
powszechnej podaje wiadomości — obo= 
wiązany sługa W... P..... 


LITERATURA KRAJOWA. 


UWIADOMIE NIE 
dla przyjaciół literatury polskiej. 


Księgarnie Franciszka Pillera we Lwo- 
wie i Tarnopolu, tudzież księgarnie Kuh- 
na i Milikowskiego we Lwowie, Tarno- 
wie i Stanisławowie i księgarnia Karola 
Fryderyka Wencla w Przemyślu , przyj- 
mują prenumeratę na pismo pod tytułem: 


Biblioteka dla zabawy umysłu, 
czyli 
kłosy najnowszej literatury 
zagranicznćj. 


Pismo to, jak już sam tytuł okazuje, 
mające za cel zabawę , zawierać w sobie 
będzie romanse w czworakim rodzaju, to 
jest: historyczne, sentymentalne, komi- 
Czne i romantyczne, i to będzie głównym 
jego przedmiotem; lecz, żeby także po- 
wabnem było dla uczonych i literatów, 


przeplatane będzie pismami Szleglów o 
kunszcie dramatycznym, o literaturze sta- 
rożyltnćj i nowoczesnćj, o różnicy mię- 
dzy poezyją starozytną a chrześcijańską; 
pismami Enka o piękności tragicznej, i 
pismami Boetigera o mitologii narodów 
starożytnych i nowoczesnych ludów sło- 
wiańskich. Zachwalać pismo, nad którćm 
wydawca sam pracował, byłoby z jego 
strony rzeczą nieprzyzwoitą, bo chwała 
z własnych ust jest naganną, a w oczach 
człowieka pracowitego niczćm więcćj, jak 
czczym dymem. To tylko śmić wydawca 
powiedzićć, że zostając w stosunku z księ- 
garzami Iwowskimi, którzy obsżerny pro- 
wadzą handel, miał sposobność uzbićrać 
te kłosy z autorów klasycznych, ulubio- 
nych od oświeconćj Europy, na polu naj- 
nowszćj nowelistyki niemieckićj, fran- 
cuzkićj, angielskićj i hiszpańskićj; że sta- 
rał się w nich taki uczynić wybor, aby 
zalecając się pięknością poezyjną niekazi- 
ły duszy młodzieńca; by niewinna dzie- 
wica czytać je mogła bez zapłonienia twa- 
rzy, skromna małżonka bez splamienia 
swćj wyobraźni. Nieprzyjął on do lego 
zbioru tak zwanych powieści tuzinkowych 
z almanachów zagranicznych, ale roman: 
se godne tego nazwiska w całóm znacze- 
niu słowa, 1 starał się oddać je stylem 
polskim. Jednakże i tóm zapewnieniem 
niechce nikogo wiązać dv swego smaku, 
tak dalece, że komuby się niepodobał wy- 
bór przedmiotów, ten od prenumeraty 
odstąpić może, a każda księgarnia, za 
zgłoszeniem się, jeżeli zapłacił naprzód 
za resztujące tomy, wróci mu zaliczone 
pieniądze. 

Prenumerata na rok pićrwszy, to jest, 
na dwanaście tomików, kosztuje dwana- 
ście dwudziestowek, to znaczy: cztćry 
Reńskie w śrebrze. Dla przyśpieszenia dru- 
ku, płaci każdy prenumerujący z począt- 
ku cztórdzieści krajcarów śrebrem za to“ 
mik pićrwszy i ostatni, a przy odbićraniu 
tomików następujących płaci za każdy dwa- 
dzieścia krajcarów, wyjąwszy za ostatni. 

Każdy, komu wiadomo jak wiele ko- 
sztuje arkusz druku, przyzna, iż podobne 
przedsiębierstwo bez licznój prenumeraty 
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ma żaden sposób utrzymać się niemoże. 
Niebaczna popędliwość niektórych wyda- 
wców pism w naszym kraju, nadwątliła 
kredyt autorów i odstręczyła publiczność 
od prenumeraty do tego stopnia, że teraz 
trudno pozyskać zaufanie publiczności, bez 


którćj żaden wydawca pisma publicznego : 


obejść się niemoże; i nie dziw, jeżeliby 
nawet niezłe pismo mimo rzadkiej tanno- 
ści swojej utrzymać się niemogło. Ale wy. 
dawca biblioteki niniejszćj nienależy do 
tych , którzy lekce sobie ważą mniemanie 
publiczności, albo którzy nieobrachowa- 
wszy sił własnych, w próżnćm zarozumie- 
uiu, cudzym kosztem z własnemi płodami 
wyjóżdżają na czoło, i w przedmowach 
pism niedołężnych, z trwogą płasztzą się 
przed pobłażającym czytelnikiem, cierpli- 
wym recenzentem. Wydawca zamyśla po- 
dać pismo to pod wyrok publiczności z 


tćm przekonaniem, że niebędzie policzony 
do rzędu owych pisarzy, że doborem przed- 
miotów niezawiedzie oczekiwania publi- 
czności, i że tćm pismem przyczyni się 
do zabawy płci pięknej, i do rozerwania 
umysłu mężczyzn w chwilach spoczynku, 
Dla tego spodzićwa się. że publiczność 
mając ten cel na względzie zaszczyci go 
swém zaufaniem, atóem samém liczną pre- 
numeratą. 

= Im prędzćj zbierze się prenumerata, 
tém prędzej pismo to zacznie wychodzić 
z druku. Co miesiąc wyjdzie jeden tomik. 
W ciągu druku będzie się można także 
prenumerować, jednakże każdy tom wy- 
szły z druku, kosztować będzie w dwój- 
nasób tyle, jak z samego początku pre- 
numeraty. 


Jan Jul, Szczepański. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Że Lwowa, — R uw 
Trzeci Zeszyt Czasopisma naukowego, księgo- 
zbioru imienia Ossolińskich wyszedł już przecie na wi< 

dok i przedpłaciciele mogą odebrać go w miejscach”, w 

btórych przedpłatę swoję złożyli, Trukaroia P. Schoay- 

dera zatrudniona naglćjszćmi robotami, opóźniła wyjście te- 
go Zeszytu, który już od kilku dni mogł być gotowym. 
Zeszyt ten zawićra: y 

1. Przekłady polskie wierszów łacióskich Bohusława Lob= 
kowicza, napisanych na pochwalę wód Karlsbadu. 

9. Dzieje niegdyś Księstwa Bełzkiego i miąsia Rełza. 

3. O fŚzycznón wychowaniu młodzieży i zapasniczych 
ćwiczeniach. 

4, Rozprawa o języku ruskim przez Jana Mogilnickicgo 
Kan. Kust. Kated. Przemyśl, obrz. gr. Przekład z ru- 
skiego L. A. Nabielaka. 

5. Wykład właściwego znaczenia niektórych wyrazów 
polskich. 

6. Wiadomość o rytownikach Polakach i cudzoziemcach 
u nas osiadłych przez Jana Gwalberta Pawlikowskiego , 
ciąg dalszy. 

7. List do wydawcy Czasopisma. 

8. O pismiennictwie wzorowćm w ogólności a w szcze- 
gólności o czcskićm (giąg dalszy). 

9. Wspomnienie o śmierci á p. Anny z Ilr. Potockich 
Hrabioy Krasickiej. 

10. Wspomnienie o ś. p. Antonim Iewichim. 

11. Wzmianka o niektórych dziełach rzadszych, należą” 
cych do historyi literatury , luh bibliografu polskiej. 

NE. 


Dodatkowo do ogłoszonego w przeszłym (41) Nrze 
Rozin. Prospektu Gazety ogrodniczej, wydawca jej ma 
zaszczyt oświadczyć tym PP. Prenumeratorom , którzyhy 


ją we Lwowie odbićrać chcieli, aby raczyli złożyć 
prenumeratę we Lwowie «w księgarni I'ranciszka Pillera . 
ha ulicy dęwinikańskiej. 


z Wydawca C. o 
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(Z Dzienników obcych wyjęte. ) 

Przedający cebulki kwiatowe w Harlem Roodman 
umarł niedawno i zostawił jedynćj córce swojćj 500,000 
(mówię pięć kroć sto tysięcy) sztok dukatów, 

Z Hrabstwa York poduno r. 1895 do Parlamentu 
prośbę względem reformy tegoż. Była pisapa na parga- 
vinie długim stóp 380 i podpisalo się pod nia 17,000 
osób. Niezawodnie największa prosba od wynalczienia li- 
ter do uaszych czasów. 

Do międawna byłasmoda w Londynie że damy no- 
siły trzewiki wykładane futrem myszy. Moda ta ustać 
musiała, bo koty zawąchawszy skórę myszą nieduwały 
damom spokoju i często rzucały się na piękne ich nóżki. 

Wielkie honoraryja. Walter Scott za romans 
Rob Roy dostał 3000 funt. szierl., Gibbon za 6 'Tomów 
swojćj „Historyi Rzymu“ 8000 a St. Hakesworth za „po- 
dróże'* swoje 5000 funt. szterl. — Fox dostał 19,000 gwi- 
neów za „kistoryją Stuartów," a Chateaubriand za po- 
zwołenie nowego wydania dzieł swoich 150,000 franków. 


Język zwierząt. Dupont de Nemours (autor 
dzieła o mrówkach, wydanego r. 1803) trudni się bads- 
niem języków zwierzęcych i twierdzi, że odkrył słów 11 
z języka gołębi, 11 z języka kur, 33 z języka psów, 1% 
z języka kotow, 22 z języka wołów. Język kruków miał 
już calkiem odgadnać, 

Poezyjue żródło Vaucluzy. Żródłp to unie- 
śmierlelnioue Sonetaini Petrarki bardzo teraz zprozaicznia- 
ło. Daje ruch papierniom i młynom, 

Nowy wynalazck. bBramin pewień w Madras 
wyuałazł s;iukę siedzenia w powietrzu bez podpory. 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukiem Piotra i Augusta Pilleró w. 


